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Cóż ja PQradzę na to, że nie mogę się pr.zelronać do 
tańca zwanego wy:llWoloinym! Pocieszam się, że nie ja 
jeden i że sam gatunelk przeżył się już dość dawno, 
a jeśli gdzieś jeszcze - raczej poza Europą - utrzy­
muje się .na powierz·c'hni życia, to tylko dzięki tak 
wy·bitnym i upar.tym iindy•wid·ualnościom, jaik Marta 
Graham. 

Cale owo „wyzwala1nie" zaczęło się w początkach 
sltulecia, od Isadory Dwncan i nfi,em!ieiokiego reforma­
tora tańca, Rudolfa von Labana. Obojgu chodziło o to 
sarno, mimo że do celu dążyli rófoymi drogami: o wy­
ZiWOlenie tańca od kirępujących ·rygoróiw techniki kla­
sy,cmej i uczynienie zeń i1nstrumentu 1POdatnego do 
wyrażania .wewnętrznych stanów emocjonailnych 
:człowieka. Zwolennicy taikiego ekspresjonizmu ta­
necznego, 'kt~rych w latach 1920 było 5:P0ro, odr:zmcili 
system ćwiczeń klasycznych całkow:icie, co 1było .wiel­
kLm błędem! Klasycy nie ·bez racji .krużą tancerzom, 
na przykład, •W 1pie11wszym arabesku podnieść nogę 
i wyciągać ją jak :na.j.prościej , wyciągając równocześ­

nie .podbicie stopy. Tak bowilem ro·żwinięite pas jest 
po prostu bardzo ładne. Teoretycy tańca wyzwolonego, 
pragnąc w swym reformatorskim zacietrzewieniu dać 
w:szys.tko odmienne niż w klasyce, kazali i każą ta;n­
cerzoim podnosić nogę ze zgiętym kolanem i palcami 
stopy podniesionymi :k;u górze, co wy.gląda· po ;prostu 
brzydko. 

Klasycy cały •też wysUek kładli· 1w · to, aby odpo­
wiedni!m zespołem ćwiczeń uc~ynić Ciało tancerza ja'k 
najlżejsze, niemalże rwyswobodzone od prawa ciąże­
nia. Tan.cerze „wyzwoleni" n"ie steisując owych ćwi­
czeń, są w rezultacie ciężcy, robiią wrażenie nie-
zgrabnych, nieporadnych. · 

Zdaje mi się, że 1każda smiuka własnymi środkami 
powinna umieć wyrażać bez reszty te treści, !które 
wyrazić 1postano.wwa. Dlatego, idąc ma spe.k:takl ta­
neczny, nigdy przed jego 1r~częciem nie czytam 
'Streszczenia akcji, ·J{jtóra za chwilę ma się rozegrać na 
scenie, nie przeczytałem więc i przed obrazem tanecz­
nym pt. „Rozmowy świętych" zaprezentowan)"m przez 
zespół pa1ni Grahaun. W rezultacie zachwyciłem się 
dekoracją , lecz :z akcji• nie zrozumiałem nic a nic! 
Widziałem tylko parę osób w iadnych kostiumach, 
rzucających shę konwulsyjnie po scenie j ze sz.czegól­
nym upod-0baniem tarza1jących 'Się po podłodze . Do­
piero .potem, ze streszczenia, dowied.z.iałem się, iż cho­
dziło ~1m o ukazanie bohater.stwa. i· męczeństwa Joan­
ny d'Arc. 

Marta Graham cieszy się w Ameryce dużą estymą. 
Nie sądzę jed1nak, aby_ j.ej :zespół eksportowany do 
Europy mógł zdobyć ipoklask i powodzenie. Raczej 
będziemy się zachwycali amerykańskimi „New Yo.rk 
City Ballet", „The A!merica;n Balle.t 'I'heatre" oraz 
Baletem Robbinsa, .któr.e - wyzysk.ując zdobycze tań­
ca iwyiiwolonego ~ opierają sioę przecież na technice 
klasyt:znej. 

Tyrnczas·em w Operze Warszawskiej dano nową 
premierę, musicalu Hearyka Czyża „Białowłosa". 
Pr.zed wojną Teatr Wielki w Warszawie, ·chcąc raito­
wać swą kasę, wys>tawil pdtworną operetkę „Książę 
Szirasu", którą •w Tecenzji .naziwałem „Księciem Szmi­
ra.su". Od tamtych czasów ;na scenie aoperowej war­
szaiwskiej nie twidziałem nic gorszego aż do wieczoru, 
kiedy .przyszło mi oglądać „Białowłosą". Wszystkie 
elemen.ty są w niej !złe: większość muzylfji ·ckliwej 
1 rozwlekłej, choć - co zrozumiałe u Czyża - dosko­
nale z.hnstrumentowanej i prowad·zonej; scenografila, 
tz wyjątkiem dekoracji w pierwszej i· ostatniej odsło-

TOWARY IA EKSPORT 
lnie; choreografia •PO •prostu żenująca, .na poziomie 
prowincjonalnej operetki i iwreszcie reżyseria, a ra­
hej - jej bra1k. 

Nie sądzę jednak, aby należało skończyć na samym 
tylkJO zganieniu widowi'llka. Problem jest skompliiko­
lwany i wart życzliw.ej, a nie IWl'Ogiej ainailizy. 

Jak mnie informują, dyrekcja Opery Warszawskiej 
<zwracała się kolejno do ·paru wyibitnych reżyserów, 
Mórzy opracowania „Białowłosej" odmówi.U. U nas 
itaik właśnie jest, że albo „Król Duch" i ,,Dziady'', 
;albo odwracamy się od całej reszty sztuki z wyniosłą 
pogaTdą, zostawiają<: ją na pastwę przypadkowych 
fos6w. W ·rezultacie cieszymy się rw gronie smak0sz6w 
;,Czerwonym płaszczem" Luigiego Nono, w przerwach 
ubolewając, iż tak zwane masy nic tylko piją 'wódkę. 
Cyniczna obłuda! , Lepiej pomyśleć, co by tym masom 
dać straW1nego. 

!Będąc w Paryżu i w Londynie, miałem okazję wi­
dzie<: amerykańslkie, przesławne dwa musicale „Okla­
homę" i „South Pacific". Szły tam z niepra•wdopo­
ido'bnyrn .powodzeniem, właśnie jak-0 artystyczna stira­
lwa maisowa.Osobiiście muszę stwierdzić, że ich poziom 
'muzycz.ny nie był o wiele 'Wyższy od „Białowłos·ej", 
natomiast właśnie reżyserzy amerykańscy zadlbali 
o ·to, żeby ck\liwą paipkę muzyczną podać ko.nsumen­
tom przyrządzoną jak najefektowniej. Zrobio.no 
wszystko, a•by musicale błysL.czały pełnym lśnieniem 
szychu i miały - rzecz nieodwwna ! - nerw i tempo, 
czego tak brakuje „Bfalłowłoslej". 

Jeżeli chcemy, zeby ogromna widownia przyszłego 
Teatru WLełkiego ·W Warszaw.ie była stale zaipeł.niona, 
.nie •Powinniśmy ukatiru;p'iać „Białowł-0sej", . a raczej 
Poddać ją niezbędnej !kuracji. Moim zdaniem nale­
żałoby usunąć mnioej więcej jedną trzecią muzyki, 
jak najwięcej okropnych .tekstów mówionych, dodać 
blasku dekoracjom i kostiumom, i całkowicie przero­
bić choreografię. Myślę, że w rezultacie powstałby 
musical nie gorszy od amerykańskich, może nawet 
z szansą na zdobycie rynków zagranicznych, bowiem 
zasadniczy pomysł fabularny „Bioaiłowłosej" jest cie­
kawy, orygi1na1ny i nowoczes11y. 

Póki co, przenoszę s1ę jeszcze •na chwilę wspcmnie­
niem do Poznania., gdz.ie Stefan Stuligrosz opowiadał 
nam o ibliskiej po.dróży do Ameryki swego z.na~i­
tego Chóru Chłopioęcego i Męskiego. W)"prawa trwać 
będzioe o.d połowy łut-ego do połowy kwietnia· i obej­
mie 31 !koncertów w USA i Ka•nadzie, łącznie ·z parad­
nym występem w nawojorskim Carnegie Ha.U, zatem 
nie byle co! 
- Chór Stuligrosza zaangażowany zosta·ł przez czoło­

wego amerykańskieg-0 impresaria Saula Huroka, któ­
ry jednak też musi liczyć się z gustami publiczności 
chodzącej na .koncerty 'W USA. Dlatego Chór, tak 
anielsko śpiewający starą muzykę zwłaszcza polską, 
na Amerykę będzie musiał przygotować ... Walca As­
d:ur Brahmsa, „Serenadę" Schuberta, „Kołysankę" 
Mozarta, „Po nieszporach" z opery „Hałka" i Mazura 
ze „Strasznego Dworu" Moniuszki. 

Złapawszy dopiero publiczność amerykańską na te 
pyszności, jak na chytrą wędę, „Słowiki Poznańskie'" 
będą miały prawo resztę programu zapełniać pieśnia­
mi Wa~ława z Szamotuł, Mikołaja Gomółki, Zieleńskie­
go czy Pales\riny. 

Dobre i , to! 
JERZY WALDORFF 

Białowfosa (Zofia Rudnicka) - egzotycżna 
ka Innej planety, podejmowana uroczyście na 

Fotoreporterzy na aerodromie, pned startem rakiety, 
która z Innej planety przywiozła na Ziemie Białowłosą. 


